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Wspomnienia
Styczniowe

L E G I O N . . .
( Z  dni bohaterstw a 1863 r.)

GD Y śnieg prószy, 
gdy śnieg pada, 

coś m i w duszy 
szepcze, gada.
Śni się strzelba, 
ta dw ururka, 
słyszę ciche 
szczęki kurka, 
słyszę cichych  
stąpań kroki... 
zm ierzch m i rzuca 
swe uroki...
Za oknam i 
las drzemiący, 
w białych czapach 
śniegu śpiący.
Na niebieskie  
w yszedł drogi 
księżyc złoty  
i dwurogi.
I tą nocą 
księżycową, 
tą styczniową  
i. zimową, 
coś się marzy, 
coś m i gada, 
to las dzieje 
opowiada...
W śnieg padają 
czarne cienie, 
dziw ne budzi 
się w spom nienie. 
...Szara „partia“ 
w gąszcz zapadła, 
kul nie mają, 
braknie jadła.
K ule leją
w dworkach panny, 
tam  schronienie 
znajdzie ranny.
Kule w iezie 
w  las kurierka,
Zim ą ciężka  
jest żołnierka.
Ciężkie marsze 
i przechody, 
dokuczliwe 
głody, chłody.
Lecz im  w sercach 
tchnie pożoga:
— W ypędzim y  
z kraju  wroga!
Lecz im  w sercach 
grzmią janjary, 
niewidoczne 
lśnią sztandary!

Kucie kos
Z  cyklu  - Polonia“  Artura Grottgera

Z n a n i  i n ie z n a n i

POWSTANIE styczniowe — to poszczególni ludzie. I to 
nie tylko ci, k tórych nazwiska najżyw iej przetrzym ała 

pam ięć ludzka: T raugutt, Langiewicz, Padlewski, M ierosław 
ski. Pustow ójtów na. czterej straceni członkowie Rządu N a
rodowego: Żuliński, Kapuściński, Toczyski i  K rajewski, 
Hauke-Bossak albo Sierakowski. To — cały legion tych, 
o których się nie pam ięta lub naw et nie wie; którzy przeszli, 
zabłyśli i zginęli, upam iętnieni jedynie no ta tką h istoryka lub 
tradycją rodzinną...

P a w e ł  Su zin

Jakże piękną jest naprzykład postać Paw ła Suzina, syna 
tego wygnańca, którego pam ięć uwiecznił w III części „Dzia
dów“ Mickiewicz! O debrany ojcu, wychowany w rosyjskim  
korpusie kadeckim , nie znający naw et ojczystego języka, ja 
ko oficer arty lerii delegowany z w ojskiem  na Litw ę w cza
sach m anifestacji 61 r. — bezpośrednio zetknąwszy się 
z narodem , wznoszącym gorący protest przeciw  przemocy 
i niewoli — poczuł się nagle Polakiem. Nagłe zrozum ienie 
krzywdy, nagła nienawiść ku krzywdzicielom kazała m u 
rzucić służbę, opuścić Rosję, uczyć się gorączkowo polskiej, 
obcej mu dotąd mowy. Pierw sze ruchy powstąńcze zastają 
go w Paryżu. Poryw a się do powrotu, chce walczyć.

„Inni nie potrzebują dowodzić miłości swojej do oj-, 
czyzny; inna rzecz ze mną: nie znałem ojczyzny, w iernie
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naw et służyłem ręce, która zaciężyła nad nam i...“ — odpo
w iada tym, k tórzy pragną powstrzym ać go od tego kroku, 
jakże bardzo dlań niebezpiecznego.

O rganizuje oddział w Augustowskim , walczy na  czele 
swej kochanej i gorąco kochającej go garstk i parokrotnie, 
ginąc w czerwcu 63 roku w św ietnej bitw ie pod Stracisz- 
kami...

L u d w ik  N a r b u t t

Albo ów Ludw ik N arbutt, k tóry  uczniem jeszcze w gim 
nazjum  w ileńskim  w r. 1849 będąc za należenie do konspi
rac ji m iejskiej na 300 rózeg i 12 la t sołdactwa na K aukazie 
skazany został. O trzym ane rózgi nauczyły go zawziętości 
i hartu , pobyt w w ojsku rosyjskim  w yrobił w nim św iet
nego, w partyzantce celującego żołnierza. W ielką sumę pie
niężną wyznaczyły w ładze rosyjskie za jego głowę, gdy 
w lidzkim  powiecie na L itw ie walcząc przesądny stiach  
w żołnierzach rosyjskich swą niespodziewaną, nieoczekiwa
ną i nagłą szybkością posunięć i zwrotów budził... N ieustra
szenie odważny, mężny do szaleństwa, ranny  ciężko i n ie
siony przez sześciu swoich w bitw ie koło Dubicz ni na chw i
lę jedną nie przestaje kierow ać walką. Zgrupow anie wciąż 
nierozłącznie posuw ających się siedm iu postaci budzi uwagę 
M oskali; na ten  punk t kierow ać zaczynają swoje strzały; 
pada jeden z niosących, potem  drugi... W reszcie sam N arbu tt 
o trzym uje kulę w pierś.

„Dobrze za ojczyznę um ierać“... — mówi poprzez krew , 
chlusta jącą m u z gardła.

S te fa n  B o gu cki

A ten  — „jeden z najm łodszych“ — Stefan Bogucki, ze 
szkół w W arszawie za udział w m anifestacjach 61 r. usunięty, 
walczący w Płockim, z tw arzą rozpłataną cięciem pałasza, 
lancą pchnięty i dw iem a karabinow ym i kulam i ugodzony, 
uciekający ze szpitala rosyjskiego, do którego go z pola b i-

Śmierć Ludwika Narbutia 
pod Dubiczami

„W krw aw ym  polu  
srebrne ptaszę, 
poszli w  pole 
chłopcy nasze.
Hu, ha, krew  gra, 
duch gra, hura ha. 
Niechaj Polska zna, 
jakich  synów ma.
Obok Orła 
znak Pogoni.
Poszli nasi 
w  bój bez broni...
Hu, ha... hura, ha...“ 
Bronią była 
rozpacz twarda, 
tarczą mocną  — 
dusza harda!
Lecz za małe 
były siły: 
pozostały 
więc mogiły, 
w kazamatach  — 
nięczeństw  dzieje, 
szubienicą  
wicher chwieje. 
Krw aw e, straszne 
to wspomnienia, 
księga krzyw dy  
i cierpienia!
A le z mogił, 
z cierpień, z m ęki, 
z golgotowej 
tej udręki — 
siła rośnie 
w pokolenia, 
serca synów  
w pożar zmienia.
Nie na darmo 
ofiar tyle, 
i łez gorzkich  
przy mogile. 
P rzytłum iony  
ję k  żałości 
w pieśń się zmienia, 
w hym n wolności!
...I tą nocą 
księżycową, 
tą styczniową  
i zim ow ą  — 
gdy w słucham y  
się w szum  leśny, 
dosłyszym y' 
m otyw  pieśni:
„poszli w  pole 
chłopcy nasze ..."

B. Sł. Kossułhówna

Nie tylko czytaj ISKRY 
ale i p r e n u m e r u j
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Chłopi i szlachta
Z  cyklu „ Warszawa / / “ Artura Grottgera

G A Z E T K A
Z K R A J U

O k rę t podw odny R ze
czypospolite j „ORZEŁ"

d a r  N a r o d u  P o ls k ie g o

W  dniu 15 stycznia rb. spły
nął z pochylni stoczni ho

lenderskiej Vlisingen na wodę 
okręt podwodny „ORZEŁ“, 
k tóry  za k ilka miesięcy wzmo
cni dywizjon podwodny sk ła
dający się z „W ilka“, „Rysia“ 
i „Żbika“. Dzięki w ybudow a
niu  „ORŁA"' liczba polskich 
okrętów' podwodnych wzrośnie 
do 4, a w raz z bratn im  „Sę
pem “ osiągnie liczbę 5. 
W prawdzie liczba ta nie odpo
wiada potrzebom  naszej m a
rynark i w ojennej, ale jest to 
już duży krok naprzód. Polskie 
okręty podwodne w porów na
niu z innym i na B ałtyku zale
tam i swymi, w ielkością i u- 
zbrojeniem  nie tylko dorów nu
ją, ale pod wieloma w zględa
mi naw et je  przewyższają. 
W śród nich ORP. „ORZEŁ“ 
zajm uje pierwsze miejsce.

Stalow y w kształcie cygara 
kadłub pom alow any do linii 
wodnej rdzaw o-czerw oną fa r
bą ochronną, a w częściach 
górnych czyli naw odnych sta- 
lowo-szarą, ma długości ponad 
70 m. Nad kadłubem  od dzio
bu aż do ru fy  rozciąga się na- 
budow any pokład, posiadający 
w środku wyniosłą wieżę, za
w ierającą: kiosk, pomoc nawi-? 
gacyjną i z przodu wieżyczkę 
arty lery jską z działem. Ponad 
kiosk w ystają oczy okrętu pod
wodnego „peryskopy“, maszt 
podtrzym ujący antenę i drzew 
ce z banderą. Na sm ukłym  
dziobie okrętu  podwodnego, 
widzimy groźne otwory, przez 
które wyrzuca się torpedy. Na 
rufie 2 śruby, ster kierunkow y 
i rufow e stery  głębokości. 
Dzięki silnym motorom Diesla 
„ORZEŁ“ będzie mógł rozw i
nąć odpowiednią szybkość na 
powierzchni, a bateria  akum u-

tw y zabrano, i z niezagojonymi ranam i w racający do swego 
oddziału, by walczyć aż do końca powstania. Chłopaczek n ie
spełna siedem nastoletni, k tóry  wyem igrowawszy po upadku  
ruchu do F rancji i w stąpiwszy do szkoły wojskowej w S ain t- 
Cyr (z jakim że szacunkiem, z jakim  zdum ionym podziwem 
patrzyć m usieli jego młodziutcy koledzy na straszliw ą bliz
nę., co m u tw arz przeorała!), um iera w niej, gasnąc z owych 
ran  niewygojonych, na polskiej otrzym anych ziemi...

„Śpij spokojnie w twojej nowej ojczyźnie... — brzm ią 
ostatnie słowa żołnierskiej przemowy, na cm entarzu, nad 
trum ną jego przez kap itana B ureau wygłoszonej. — „Nasza 
rodzina wojskowa dum na jest z usynowienia ciebie, jako  
jednego z dzieci swoich, najw iększą okrytych chwałą. A t y r 
młodzieży, której F rancja powierza swoje życie i swoją 
obronę, ucz się z przykładu swego towarzysza, jak  należy 
swój k raj kochać i jak  za niego um ierać“ ...

O f ia r y  „ Z ło t e j  H r a m o ł y ”

A teraz — cała lista.
„Zginęli na miejscu: Biesiadowski Józef, Izbiński, P e re -  

tjatkow icz Adolf, Krypski, Kostko, Bobowski, Godfryd
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Przedpełski, Aleksy W asilewski, Wołoncewicz Lucjan, P rze- 
drzem irski W alery i jego b ra t 15-letni. Wszyscy inni ranni 
bez zmysłów dostali się w ręce nadbiegłych Moskali. Z tych 
Józef Dorożyński um arł z ran  w szpitalu; w ysłani na Sybe
rię: W incenty W asilewski, Bolesław Peszyński, S tefan Wy- 
kowski, K urzański W acław i Kościuszko. W ładysław Sza- 
raniewicz uciekł z Kazania, a A ntoni Jurjew icz — z tw ier
dzy k ijow skiej“ ...

Nazwiska nieznajome, niewiadom e nikomu, chyba ro
dzinom najbliższym. To garstka uniw ersyteckiej młodzieży, 
w której „najm łodszy m iał la t piętnaście, a żaden nie liczył 
trzydziestu“ , k tóra w yruszyła z Kijowa, by ludowi uk ra iń 
skiem u „Złotą H ram otę“, opierającą rów noupraw nienie 
i uwłaszczenie chłopów, obwieścić i k tóra ludu tego stała się 
straszliw ą ofiarą.

W wędrówce swej od sioła do sioła, spotykając się z obo
ję tn ą  ciekawością, odczytując pismo i zostaw iając je zde
zorientowanym , nieprzygotow anym  do tej akcji chłopom — 
dotarli młodzieńcy, znużeni i w yczerpani uciążliwą w ędrów 
ką do wsi Sołowiówki.

I tu  nastąpił m om ent straszliwy.
Chłopi, odpowiednio przez policję rosyjską przygotowani 

i podmówieni, uzbrojeni w kosy, otoczyli studentów ; n ie
dw uznaczna była ich postawa, nie można było się łudzić. 
Jedyną drogą ra tunku  była droga przebicia się przez tłum  
z bronią w ręku. Ale młodzieńcy, którzy ślubowali sobie 
raczej zginąć, niż kroplę bratn iej k rw i chłopa przelać — 
tą  drogą nie poszli. Złożyli strzelby na wozie i bezbronni 
weszli do najbliższej chaty. I teraz zaczęła się rzeź. W ywle
kano ich na dwór, kłonicam i,, kołami, toporam i mordowano 
jednego po drugim . Jedenastu  zginęło na miejscu, dziesię
ciu, poranionych i zbitych, na pół żywych, wpadło w ręce 
m oskiewskie. Dowódca całej w ypraw y, A ntoni Jurjew icz, 
chłopiec dwudziestoletni, otrzym ał w yrok śmierci; udało mu 
się jednak, w sposób zaiste niezwykły, um knąć z kijow skie-

latorów  i m otory elektryczne 
zapewnią mu zdolność poru
szania się pod wodą. B ateria 
bu tli ze sprężonym powietrzem  
oraz sprężarki — to źródło e- 
nergii do w ykonyw ania prze
różnych manewrów, wśród 
których zanurzanie i w ynurza
nie się zajm uje pierwsze m iej
sce. A paraty  torpedowe wraz z 
zapasem torped czynią z „OR
ŁA “ groźnego napastnika. Na 
pokładzie arty leria  — to n a 
rzędzie w alki na powierzchni 
zarówno przeciw  okrętom  n a 
wodnym jak  i samolotom. Cał
kow ity koszt budowy „ORŁA“ 
(bez uzbrojenia) w yniósł Zł 
8.200.000.— , na które złożyły 
się: fundusze K om itetu Łodzi 
Podwodnej im ienia M arszałka 
Piłsudskiego, zebrane przez 
wojsko i m arynarkę w ojenną 
w kwocie ponad Zł 2.000.000.— 
oraz ponad Zł 6.000.000.— ze
branych przez Fundusz O bro
ny M orskiej.

■  Z 53 żyjących w Polsce 
w eteranów  1863 roku przybę
dzie na uroczystości 75-lecia 
pow stania 23 z różnych stron 
kraju .

■ 861.116 abonentów  r a 
diowych posiadała Polska 1 
stycznia r. b., w tym  przeszło 
546 tys. w m iastach i przeszło 
311 tys. na wsi; odbiorników 
lam powych było przeszło 541 
tys., detektorow ych przeszło 
306 tys. na wsi.

fl W ciągu 1937 roku do 
W arszawy przybyło przeszło 
300.000 turystów  z k ra ju  i za
granicy. Pozostawili oni około 
10 milionów złotych.

■ Pod Sandom ierzem  na 
Wiśle saperzy wysadzili groź
ny 6-kilom etrowy zator lodo
wy.

U W W arszawie odbyły 
16.1 dwa kongresy związków 
pracowników  państwowych, 
sam orządowych i pryw atnych. 
Uchwaolno szereg . rezolucji 
m ających na celu popraw ę by
tu  pracowników.

Czytanie „Złotej Hramoty“  na 
Ukrainie w 1863 roku
Obraz Jana K ruszyńskiego
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B I  TWA. Z cyklu „ Polonia“  Artura Grottgera

POLSKA A O B C Y

S praw ozdanie  
polskiej dyplom acji

CO ROK przed sejm ową lub 
senacką kom isją dla spraw  

zagranicznych m inistör Beck 
składa jakby  raport o m iędzy
narodow ym  położeniu Polski. 
Takie w łaśnie przem ówienie 
wygłoszone zostało ostatnio.

M inister Beck stw ierdził, że 
ub. rok był dla Polski w jej 
stosunkach z państw am i obcy
mi dosyć pomyślny. Polska 
prowadzi politykę równowagi 
między Niemcami a Rosją, o- 
partą  na dw ustronnych u k ła
dach pokojowych z tym i mo
carstw am i. Ta samodzielna po
lityka za przykładem  Polski 
coraz bardziej się rozpowszech-

go więzienia. U kryty pod podłogą (władze więzienne sądziły, 
że uciekł), przez sześć miesięcy kopał w ziemi przekop, ży
wiony nocą przez współwięźniów, w tajem niczonych w jego 
plany, by po półrocznym przebyw aniu pod ziemią, wydobyć 
się na świat, uciec do Paryża, potem zamieszkać w Brukseli, 
ale nigdy nie być już zdolnym do myślowego wysiłku, do 
żadnej umysłowej, skupionej pracy, i umrzeć w biedzie, 
w zniechęceniu i gorzkim sm utku, na skutek ciężkiej, ranam i 
otrzym anym i w Sołowiówce wywołanej choroby: dw udzie
stopięcioletni, sterany życiem tułacz...

P o w s ta ń c y  „ p o w t ó r n i”

Grzebiąc się w m ateriałach i przyczynkach do stycznio
wego pow stania — na każdym  kroku natra fia  się na p rzy
kłady nieprawdopodobnego w prost bohaterstw a i zaparcia 
się siebie. I nie tylko wśród młodych. Oto W ładysław P a- 
dlewski, ojciec Zygm unta, k tóry  jeszcze w pow staniu 31 roku 
walczył, przeżył zam ordow anie odwożącej go do oddziału 
m atki, niewolę, fortecę — i znów do apelu staje, by po raz
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OSTATNI CZŁONEK
RZĄDU NARODOWEGO

(Z  osobistych wspom nień)

CZYTELNIA Biblioteki Zam ojskich była wówczas m alu t
ka. Nie stała otworem  dla studiującej publiczności 

i m iała bodaj że sześć tylko miejsc przy podłużnym  stole, 
przy którym  królow ał ówczesny bibliotekarz, uczony histo
ryk, prof. Tadeusz Korzon.

Pracow ała tu, dorywczo najczęściej, garstka starszych 
już przeważnie uczonych, nie codziennie jednak  owa szczu
pła liczba krzeseł była zajęta. Codziennie natom iast naprze
ciwko profesora pod oknem, przed w ielkim  pochyłym pu l
pitem, na k tórym  niezm iennie w spierała się ta  lub inna 
ogromna, ciężka, pożółkła, gotykiem drukow ana księga — 
siadyw ałam  ja.

drugi nie tylko siły swe, ale tym  razem  i życie ojczyźnie 
oddać. P laton Krzyżanowski, syn gubernatora penzeńskiego, 
również uczestnik pow stania listopadowego, sześćdziesięcio- 
pięcioletni nękany chorobą starzec, podejm ujący się dowódz
tw a nad berdyczowskim  oddziałem i rozstrzelany w raz z P a- 
dlewskim  w Kijowie. Lasocki, ojciec młodego doktora, W a
cława, należącego do grupy roznoszących po wsiach „Złotą 
H ram otę“ i skazanego na śmierć na szubienicy, k tóry  w y
czerpawszy wszystkie możliwości ra tunku  dla syna i nie 
mogąc nic wskórać — zabił się poderżnąwszy sobie gardło 
i w pozostawionych listach do cesarza, do generał-guber- 
natora i do gubernatora w Żytom ierzu oświadczając, że 
skoro trzeba, by któryś z Lasockich zginął — on to w za
m ian za syna czyni...

2 4  m i l io n y  z ło ty c h  p o lsk ich

Ci wreszcie choćby dwaj starsi, zamożni panowie, urzęd
nicy Komisji Skarbu! Stanisław  Janow ski i S tanisław  H eb
da, którzy na żądanie przedstaw icieli Rządu Narodowego 
w ydali delegatowi za pokwitowaniem  kasę skarbową, 24 m i
liony złotych polskich zaw ierającą, skazawszy się tym  k ro 
kiem na u tra tę  wszystkiego, co posiadali, i konieczność opu
szczenia kraju . Wraz z rodzinam i swymi, w biedzie, ale bez 
skargi, w* m ilczeniu pełnym godności, k tóra zjednyw ała im 
powszechny szacunek, ciężko dożyli w ieku swego na pary 
skim bruku.

Bez końca mnożyćby tak  można przykłady, snuć opo
wieści — jedną piękniejszą i jedną tragiczniejszą od drugiej. 
Bez końca przesuwać przed oczami obrazy bohaterstw a, by 
najm niej nie nadarem nego. Pow stanie styczniowe bowiem, 
k tóre politycznie było klęską, nie stało się klęską dusz, prze
ciwnie: zasiliło ono n u rt ta jem ny tego wewnętrznego, naro 
dowego życia, k tóre wyzwoliwszy się po latach pięćdziesię
ciu, dziś, w 75 rocznicę tam tego tragicznego poryw u jaw ne 
i wolne płynie szeroką, bujną, pełną falą.

Helena D uninów na .

Stanisław Krzemiński
0839 — 1912)

nia i zastępuje daw niej stoso
w ane układy zbiorowe, w k tó
rych uczestniczyło po kilka 
państw  pod przewodem  Ligi 
Narodów.

Sam a Liga Narodów prze
chodzi ciężkie przesilenie, 
szczególnie od czasu, gdy wy
stąpiły z niej Włochy, a Niem
cy oświadczyły, że do niej n i
gdy nie powrócą. Ponieważ J a 
ponia też od paru  la t już nie 
należy do Ligi, więc stała się 
ona stowarzyszeniem  głównie 
dem okratyczno - parlam en tar
nych państw  zachodnich. To 
psuje charak ter Ligi, k tóra po
w inna łączyć wszystkie naro
dy, niezależnie od ich ustro ju  
dyktatorskiego czy parlam en
tarnego. Polska wniosła z tego 
powodu do Ligi p rotest i p ro
wadzi rokow ania z innym i rzą
dam i nad tym, jakby  Ligę N a
rodów zreformować.

Ponieważ teraz m ocarstwa 
zachodnie, zwłaszcza Anglia i 
F rancja, przygotow ują się do 
układów  z Niemcami celem u- 
gpokojenia Europy i ożywienia 
życia gospodarczego, więc m i
nister z naciskiem  podniósł, że 
nie może być mowy o trw ałej 
popraw ie gospodarczej w św ię
cie, jeżeli przeludnione pań
stwa Europy środkowej i 
wschodniej nie będą m iały za-
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pewnionej dostawy niezbęd
nych dla ich przem ysłu m ate
riałów  surowych, oraz jeśli w 
koloniach m ocarstw  zachod
nich nie zostaną o tw arte ob
szary dla em igracji. Polska jest 
w tych spraw ach bardzo zain
teresow ana i sama prowadzi z 
F rancją układy o praw o osie
dlania swej ludności na M a
dagaskarze, wyspie wielkiej, 
urodzajnej, a słabo zaludnio
nej.

Dużo uwagi poświęcił też 
m inister Beck w swojej mowie 
losom mniejszości narodowych 
polskich w państw ach ościen
nych. Z Niemcami zaw arliśm y 
w tej spraw ie układ w listopa
dzie ub. r. Rząd czeski zaś o- 
świadczył niedawno, że przy
zna słuszne praw a Polakom na 
Śląsku Cieszyńskim. Ponieważ 
jednak nie bardzo się spieszy 
z wykonaniem  swej obietnicy, 
więc m inister Beck zaznaczył 
z naciskiem, że jeśli rząd cze
ski pozostanie nadal nieżyczli
wy dla swych obyw ateli pol
skich, to i polityka Polski nie 
będzie mogła być życzliwą dla 
Czechosłowacji. Dodał też, że 
jeśli rząd czeski przyzna 
mniejszości niem ieckiej lub 
węgierskiej szersze niż Pola
kom praw a, to natychm iast 
praw a polskie pow inny być z 
tam tym i zrównane. Ostrzeżenie 
to jest bardzo na czasie, bo 
w łaśnie rząd czeski pragnąłby 
się porozumieć z W ęgrami i 
Niemcami, a Polska może mieć 
wpływ na ich stosunek do 
Czech.

Wreszcie w spom niał także 
m inister Beck i o Litwie, k tóra 
też ostatnio gw ałtownie prze
śladuje swoich Polaków, a jed 
nocześnie chciałaby się sprzy
mierzyć z Polską dla obrony 
przed Niemcami. Oczywiście 
naprzód m usi zacząć od sp ra
wiedliwości wobec swych pol
skich obywateli.

A. P.

♦  P an Prezydent Rzeczy
pospolitej zaprosił do Polski 
na polowanie w Puszczy B ia
łowieskiej regenta W ęgier Mi
kołaja Horthyego, który  ma 
przybyć w pierwszej połowie 
lutego do K rakow a, gdzie bę
dzie pow itany przez P ana P re 
zydenta R. P.

„ M ó j"  u n iw e rs y te t

Siedem naście płochych jeszcze, oczywiście, la t w ypisa
nych m iałam  na okrągłych policzkach i wysokim (ach, za 
wysokim!) czole; tyleż la t znam ionow ały dw a skrom nie i n ie
w innie spuszczone warkocze; tyleż — zdradzała na pół dzie
cinna jeszcze i chw iejna kalig rafia stosu leżących obok p u l
p itu  i z dnia na dzień zwiększających się ilościowo notatek.

Owo dzięki specjalnym  zupełnie w arunkom  i względom 
dostępne dla m nie na stałe upragnione królestwo wiedzy 
w księgach zaklętej było moim „uniw ersytetem “, tym  un i
w ersytetem , na który  — mimo od roku już ukończonej 
pensji, solennej, jak  sądziłam, powagi i wysokich aspiracji — 
nie chcieli m nie puścić moi rodzice.

W ym arzone aule Jagiellońskiej W szechnicy zastąpione 
jednak  zostały ową m alutką, zam kniętą dla obcych czytel
nią olbrzym iej, przebogatej, skarby istne kryjącej biblioteki, 
a zawiedzione plany, snute w koleżeńskim  gronie, w ynagro
dzone stokrotnie — nie tylko dobrze odczuwaną rozkoszą 
samodzielnej, źródłowej, intensyw nej pracy, m ądrą i um ie
ję tną  kierow anej dłonią, ale i w ielką dum ą obcowania z „m ę
żami nauk i“, którzy — oczywiście ze względu na mój wiek 
młodociany — darzyli m nie swą sym patią i pobłażliwym  cza
sem, co praw da, zainteresow aniem . W ew nętrzna dum a, która 
ogarniała mnie, gdy jak ie szeroko w świecie uczonych znane 
i poważane „nazwisko“ służyło mi radą, pomocą lub w ska
zówką, przesycała się czasem nieoczekiwanym  wzruszeniem. 
W zruszenie było głębokie, przejm ujące, a ogarniało m nie 
zawsze, gdy tuż obok na krześle zasiadała drobna, w czarny 
długi surdut odziana postać siwego pana.

S q s ia d

Siwy pan m iał łagodną i poważną twarz, m iły uśmiech, 
ginący w staroświeckich w ąsach i brodzie, i spojrzenie uw aż
ne, badawcze, budzące głębokie zaufanie. W yglądał bardzo 
skromnie, niepokaźnie. Ale ilekroć usiadł przy m nie (m iał 
takie swoje zwykłe ulubione m iejsce), serce zaczynało mi 
bić mocno; w staw ałam  podając m u na pow itanie rękę i nie 
mogłam się zdecydować, aby usiąść od razu.

Bo ten pan — żywe dla m nie wcielenie przeszłości, wcie
lenie tragicznego, świętego m om entu dziejów, ku którem u 
m łodziutka m yśl w ybiegała z uniesieniem  i grozą, p o w s t a 
n i a  s t y c z n i o w e g o  — był przecież nie tylko m om entu 
tego uczestnikiem ; był jedną z rąk  kierujących, jednym  
z tych, którzy w dłoniach swych powiązać pragnęli rwące 
się raz w raz nici powstańczego, w tragicznych załam aniach 
plączącego się ruchu — był ostatnim  z żyjących członkiem 
Rządu Narodowego.

W ie c z n y  bunt

O Stanisław ie K rzem ińskim  w iedziałam  nie tylko, jako
0 pisarzu i narodowym  działaczu, jednolinijnym , bezkom
promisowym. Jego patriotyzm  nazyw ano fanatyzm em . P a 
miętam, jak  opowiadano, że nigdy, w żadym w ypadku, nie 
przem ówił słowa po rosyjsku; że nigdy nie b ra ł do ręk i żad
nej książki ani gazety rosyjskiej; że przez całe życie liczył 
na złote polskie i grosze, nie mogąc pogodzić się z rublam i
1 kopiejkam i. Te codzienne, rzec by można, dziwactwa były 
dla m nie w zruszającym  i nigdy nie w zbudzającym  we mnie 
uśm iechu — św iadectw em  ciągłego, bezustannego buntu, cią
głego przeciw staw iania się tej dławiącej rzeczywistości, w ja 
kiej żyło Królestwo. Czułam, że ten starszy, siwy, skrom ny 
pan żyje w ciągłym napięciu, w ciągłym lęku, że można się 
przystosować, pogodzić z w arunkam i, stać się wobec nich 
tolerancyjnym . Im ponow ał mi swą spokojna, odporna, n ie
wzruszoną postawą.
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TAJEMNICA AUTOMATYCZNEJ 
STACJI TELEFONICZNEJ

PAMIĘTAMY jeszcze te czasy, gdy po zdjęciu z w idełek 
słuchaw ki telefonicznej, odzywał się głos żywej telefo

nistki: „Proszę“, a potem: „dzwoniono“.
Może niewszyscy pam iętają  te czasy, bo już od 8-m iu 

la t przestał się odzywać w m ikrofonie głos żywego człowie
ka. W każdym  razie nieco starsi m ają napewno te czasy ży
wo w pamięci.

Żywe telefonistki m usiały ustąpić miejsca telefonist
kom „zm otoryzowanym “, „zelektryfikow anym “, słowem—ro
botom. A jak  te roboty pracują, przekonałam  się zwiedza
jąc w ielką salę na V piętrze 14-piętrowego drapacza na 
ul. Zielnej.

„ R o z m o w y  r o b o t ó w ”

Chociaż żywe telefonistki zastąpiono robotam i, w w iel
kiej sali nie panuje cisza. Co praw da n ik t tam  nie mówi 
„proszę“ i „dzwoniono“, ale zm otoryzowane telefonistki ję 
czą, piszczą, trzaskają, zgrzytają i w ydają szereg n ieartyku 
łow anych dźwięków, których laik nie jest w stanie zrozu
mieć.

W ielka sala na V piętrze spraw ia w rażenie jak iejś dzi
wacznej hali fabrycznej, w której na pierwszy rzu t oka nic 
się nie dzieje. W ysokie maszyny, podobne do olbrzym ich p a
raw anów  m etalowych, podzielonych na precyzyjne przegro
dy, stoją koło siebie w równych, zw artych szeregach, n ie
ruchome, olbrzymie, groźne. A w górze ciągną się sieci po
plątanych drutów  grubych i cienkich, krótk ich  i długich,

Bliski — i d c le k i

Te wszystkie uczucia: czci, podziwu, wzruszenia, jakie 
m nie zawsze wobec S tanisław a Krzem ińskiego ogarniały, by 
ły zapewne powodem, że traciłam  wobec niego całą swoją 
swobodę i śmiałość. W idziałam w nim  zawsze — nie miłego, 
spokojnego, poważnego pana w nieco wyświeconym su rdu 
cie — ale „człowieka 63 roku“ — historyczną, jakże daleką 
od codzienności postać. I dlatego, choć otaczał m nie swoją 
sym patią, w ypytyw ał o studia moje i plany, zaglądał do 
czytanych przeze m nie książek — nie um iałam  z nim rozm a
wiać. Cała w rum ieńcach, siłą woli pow strzym ując się, by 
nie w stać z krzesła, gdy przyjaźnie nachylał się nad moim 
pulpitem , bąkałam  jakieś uryw ane słowa odpowiedzi, nie 
mogąc zwalczyć w sobie poczucia tego, tak  niepraw dopodob
nego dla m nie dystansu, jak i istniał między mną, siedem na
stoletnią dziewczynką, a nim  — członkiem Rządu N arodow e
go, postacią żywcem z h istorii naszej wyjętą...

Żal, jak i z tego powodu tkw ił we m nie podświadomie 
zapewne przez cały czas obcowania ze Stanisław em  K rzem iń
skim — ujaw nił się w całej sile, gdy ulubione jego krzesło 
w czytelni bibliotecznej na zawsze pozostało puste. Było to 
w r. 1912.

Nie mogłam sobie darować, że nie zm usiłam  się nigdy 
do przezwyciężenia swej nieśmiałości i że nigdy, nigdy nie 
zapytałam  o nic, coby potrąciło o rok 63, o jakiekolw iek 
m om enty z pow staniem  styczniowym związane, a co — usły
szane z ust jego — stałoby się dla m nie praw dziw ą relikw ią 
tam tych dni.

Helena Duninówna.

U OBCYCH

Przesilenie w e Francji

W  zaprzyjaźnionej i sprzy
mierzonej z Polską rep u 

blice parlam entarnej francu 
skiej znów nastąpiła zm iana 
rządu. U padł gabinet prem iera 
Chautem psa, oparty na stron 
nictw ach t. zw. fron tu  ludow e
go, czyli radykałach, socjali
stach i kom unistach. Chociaż 
na ogół upadki gabinetów  zda
rza ją się we F rancji zbyt czę
sto, ażeby każdy z nich moż
na było uważać za katastrofę 
narodową, jednak  ostatnie 
przesilenie ma przyczyny dość 
niepokojące. Jest ono wyrazem  
rozterki w ew nętrznej w naro 
dzie francuskim , a przy tym  
oddziałał tu  także w pływ  za
graniczny, moskiewski, za po
średnictw em  kom unistów .

N ieustanna, zawzięta „w alka 
k las“, robotników  z przedsię
biorcami, od dłuższego czasu 
traw i Francję, w prow adza za
m ęt w państw ie i przeszkadza 
napraw ie życia gospodarczego, 
nad k tórą pracu je m inister f i
nansów Bonnet. Rząd prem ie
ra  Chautem psa postanow ił o- 
siągnąć uspokojenie trw ałe.

W tym  celu ogłoszono odez
wę rządową, wzyw ającą robot
ników i przedsiębiorców do 
wspólnych narad  pod przew od
nictwem  rządu. Na tych n a ra 
dach m iałyby zostać umówione 
stałe w arunki zgodnej współ
pracy kap itału  z klasą robot
niczą. Potem  tę umowę uchw a
liłby parlam en t jako obow ią
zujące prawo, „Kodeks pokoju 
społecznego“. Niestety, mało 
jest widoków, ażeby się udało 
rządowi pogodzić robotników  z 
przedsiębiorcam i: jedni są roz
paleni agitacją kom unistyczną, 
a drudzy uparci w obronie 
przewagi kap itału  nad  pracą. 
To też na tle ogólnego niepoko
ju  i drożyzny zachw iał się zno
wu kurs czyli w artość francu
skich pieniędzy.

Niędość na tym. Na posie
dzeniu izby deputow anych 
(sejm u) jeden z posłów kom u
nistycznych zaczął się dom a
gać od rządu różnych reform  
społecznych, których rząd te 
raz przeprow adzać nie może 
przed uspokojeniem  i uporząd-
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kowaniem  gospodarstwa naro 
dowego i zabezpieczeniem w ar
tości franka francuskiego. Ale 
w rządzie Chautem psa byli m i
nistrow ie socjalistyczni, którzy 
u jęli się za kom unistam i i o- 
świadczyli, że jeśli prem ier od
m awia żądaniom  komunistów, 
to znaczy rozbija sojusz fron tu  
ludowego, a w tedy i socjaliści 
z rządu ustąpić muszą. Ponie
waż w rządzie pozostaliby ty l
ko sam i radykali, więc rząd 
podał się do dymisji.

K rążą pogłoski, że komuniści 
um yślnie obalili rząd C hau
tem psa za to, że pokonał s tra j
ki, i dlatego, ażeby na innej 
drodze doprowadzić do próby 
sił m iędzy kom uną a p a rla 
m entarną dem okracją francu 
ską. A. P.

a  W edług danych Ligi N a
rodów, w ydatki na zbrojenia 
w ciągu 1936 roku pochłonęły 
przeszło 7 m iliardów  dolarów, 
gdy w 1935 roku 5,6 m iliarda, 
w 1934 roku 5,1 m iliarda, w 
1933 roku 4,5 m iliarda, w 1932 
roku 4,3 m iliarda.

Mussolini przy ją ł zjazd 
60 biskupów i 2.000 probo
szczów szczególnie zasłużo
nych dla rozwoju rolnictw a 
pod hasłem  uniezależnienia 
Włoch od przywozu zagranicz
nego.

▲  We F rancji ustąpił 13.1. 
rząd Chautem psa, gdyż socja
liści cofnęli swoje poparcie i 
udział w rządzie. U stąpienie 
socjalistów  wywołane zostało 
dążeniem większości gabinetu 
do odw rotu od kosztownych 
reform  rządu Bluma, do ko
niecznej oszczędności i do s ta 
nowczego przeciw staw ienia się 
fali strajkow ej.

W Sowietach utworzono 
nowy kom isariat do spraw  
morskich, które wyłączono z 
kom petencji kom isarza spraw  
obrony m arszałka W oroszyło- 
wa i oddano nowem u kom isa
rzowi Smironowowi.

jk* W B erlinie baw ił w po
łowie stycznia jugosłowiański 
prem ier Stojadinowicz p rzy j
m owany z w ielkim i honorami.

.Jk Żydowski kongres św ia
towy wniósł do Ligi Narodów 
zażalenie na Rum unię z powo
du wytworzonej tam  sytuacji 
praw nej żydów.

uwięzionych w dużych ram ach. Końce drutów  opasują zelek
tryfikow ane „telefonistki“ i w ciskają się między skom pliko- 
w ane przegrody parawanów .

P r a c a  s p r ę ż y n e k

Dopiero gdy zaczynam się uw ażnie przypatryw ać tym  
gigantycznym  aparatom , widzę, że one bynajm niej nie próż
nują. N ieustannie dygocze p lą tan ina drutów , a roboty każą 
biegać sprężynkom  kontaktow ym  po tablicach, w spinać 'się, 
spadać, nieruchomieć... A sprężynki, niby żywe istoty, obda
rzone ludzkim  mózgiem, posłusznie spełniają każdy rozkaz 
robotów.

Trudno zrozumieć precyzyjną pracę zm echanizowanej 
,,panienki ‘. Nie sposób zapam iętać, do czego służy każda 
śrubka, każdy drucik, każda m etalowa przegródka. Posta
ram  się jednak podzielić objaśnieniam i, jakich mi nie szczę
dzono.

„ G d z i e  jest w o ln a  t e le f o n is tk a ? "

Gdy zdejm ujem y z w idełek słuchaw kę telefoniczną, za
nim jeszcze usłyszymy charakterystyczny sygnał, druty , k tó 
rym i nasz ap ara t połączony jest z w ielką salą na ul. Zielnej, 
ożywiają i z błyskawiczną szybkością w yszukują sobie „wol
ną telefonistkę“ . I jednocześnie idą w ruch w szystkie sprę
żyny przy pomocy małego elektrom agnesu.

Poszukiw anie wolnej telefonistki trw a zaledwie ułam ek 
sekundy. A trudno sobie wyobrazić, ile przez ten  czas p ra 
cuje drutów , elektrom agnesów  i precyzyjnych aparacików, 
zwanych „re jestram i“.

Ale „wolna te lefonistka“ znajduje się.
Jestem  sygnalizuje robót językiem  zm echanizowa

nym, t. j. tak  dobrze nam  znanym  nieprzeryw anym  charak
terystycznym  sygnałem.

Wówczas rozpoczynam y nakręcanie tarczy.

„ 8 9 3  -  9 2 "

Dla przykładu, wyobraźm y sobie, że chcemy zatelefono
wać do redakcji „Isk ier“ . Znam y dobrze ten num er. N ie
praw daż?

893-92.
W kładam y więc palec w otw ór ósemki i nakręcam y ta r 

czę. Przez te kilka sekund „telefonistka“ odpoczywa, ale gdy 
tylko tarcza wróci na swoje miejsce, w ysyła natychm iast 
jedną z 5-ciu sprężynek i każe jej wspinać się po błyszczą
cej k law iaturze kontaktów  aż do 8-go „p ię tra“ .

N astępną z kolei cyfrą jest dziew iątka. Gdy skończymy 
ją  nakręcać, druga sprężynka w spina się na 9-te „piętro“ . 
A potem kolejno na trzecie, na dziewiąte i na drugie.

Dzwoniono — sygnalizują głośnym dzwonkiem.
Ale właściw ie nie sprężynki, k tóre syte chw ały odpo

czywają na swoich „p ięterkach“, lecz to niewidoczny prąd, 
który  przebiega przez „telefonistkę“, zaw iadam ia nas dzwon
kiem, że jesteśm y połączeni z żądanym  num erem .

Cała procedura łączenia trw ała  najw yżej 15 sekund!

S p rę ż y n k i  n a  „ s ta n o w is k u "

Po otrzym aniu połączenia sprężynki kontaktow e, t. zw. 
w ybieraki, w bezruchu trw ają  na swoich stanowiskach, 
zw racając tylko baczną uwagę, aby z ich zajętą „telefonist
k ą “ nie połączył się inny aparat.

Rozmowa skończona. Odkładam y słuchaw kę na widełki.
I sprężynki natychm iast w yskakują z kontaktów , w racają 
na swoje miejsce, a zm otoryzowana „panienka“ jest znowu 
„w olna“ i czeka na nowe połączenie.
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L iczn ik i

Obok każdej „telefonistki“ znajduje się m aleńkie m eta
lowe pudełko z niew ielkim  okienkiem , przez k tóre widać 
num er. To lićznik. Je s t równie dobrze „w ytresow any , jak  
w ybieraki, równie czujny i w rażliw y, jak  zm echanizowana 
,, te lefonistka“ .

Nie drgnie, jeżeli żądany num er jest zajęty. Nie reagu- 
-je gdy podnosim y słuchawkę. Dopiero po skończonej roz
mowie i odłożeniu słuchaw ki na w idełki num er, widoczny 
w m ałym  okienku, przesuwa się o jedną cyfrę.

L e k a r z e  t e le fo n is te k

W w ielkiej sali zapalają się często białe lub czerwone 
lam py elektryczne, przym ocowane przy każdym  aparacie 
i u sufitu. Czerwone św iatełko oznacza, że dana „panienka 
nagle zaniemogła. Wówczas żywy „lekarz“ uw ażnie bada 
„chorą“ i szybko ją  uzdraw ia. A „lekarzy“ tych jest k ilk u 
dziesięciu. K ilkudziesięciu doświadczonych m echaników, k tó 
rzy zawsze znajdą lekarstw o na każde cierpienie „pacjentki .

Z białego św iatła drw i zelektryzow ana „panienka“, bo 
oznacza ono, że nie ona, lecz my popełniliśm y jakiś błąd 
przy nakręcaniu  tarczy.

I w tedy na scenę w ystępuje kontrola łączenia abonentów.

L e k a r z e  a b o n e n tó w

Ta kontrola podobna jest do ręcznej stacji telefonicz
nej opatrzonej licznym i m aleńkim i lam peczkam i z num er
kam i. Lam pki te zapalają się i gasną w  ̂m iarę, jak  n ak rę 
camy tarczę, bo stacja kontro lna jest ścisłe połączona ze 
sprężynkam i kontaktow ym i, k tóre „użalają“ się kontroli na 
nieuważnego abonenta...

Telefoniści żywi, nie „roboty“ , stoją zawsze na straży 
swoich zm echanizowanych „kolegów“ i w razie „skargi , 
w łączają się do danego aparatu , zw racają abonentom  uw a
gę lub da ją  odpowiednie wskazówki m e wiedząc, z kim  w ła
ściwie rozm awiają...

Z w y c ię s tw o  r o b o ta

Ale to jest jedyne zwycięstwo żywego człowieka nad 
robotem . Bo robot pracu je o wiele spraw niej i dokładniej 
niż człowiek. Nigdy się nie męczy nerw ow ą pracą, nie de
nerw u ją  go szmery i gwizdy, nie wym aga odpoczynku, nie 
m usi sypiać, jadać, bawić się, ubierać, jego lekkie „zacho- 
rzenia“ leczą się bardzo łatwo, robot nie traci czasu na roz
mowy, sprzeczki i... nie starzeje się!

Ale żywot jego rzadko przekracza 20 lat.
__ Dlaczego? — pytam  ze zdziwieniem inżyniera, k to iy

zaznajam ia m nie z tajem niczym  św iatem  „zelektryfikow anej 
pan ienki“ .

O kazuje się, że postęp, zdążający naprzód w 7-m ilo- 
wych butach, stale ulepsza te wszystkie m otorki, wskaźniki, 
przekaźniki, kółeczka i t. p. części składowe zm otoryzowanej 
„telefonistki“.

A cała tajem nica autom atycznej stacji telefonicznej po
lega na znanym  procesie elektrom agnetycznym . Przez w łą
czanie i w yłączanie prądu, tw orzenie i przeryw anie elek
trom agnetyzm u, kaw ałki m etalu  przyciągają się i odpychają. 
A tych kaw ałków  m etalu  jest bardzo wiele. Bo przecież 
wszystkie składowe części „zelektryfikow anej panienki zro-
bione są z m etalu. s t  osińska.

jk. Za czołgi i arm aty  o trzy
m yw ane z Sowietów płaci L i
tw a zbożem.

Rząd litew ski przystąpił 
do budowy floty w ojennej i za
mówił kanonierkę i m ały k rą 
żownik w stoczni włoskiej oraz 
łódź podwodną w stoczni w 
Kłajpedzie.

W M adrycie tajem niczy 
w ybuch zniszczył 8 domów. 
Zginęło przeszło 100 osób.

^  J a p o ń s k a  konferencja 
11.1 pod przewodnictw em  ce
sarza H irohito postanow iła 
zwalczać rząd chiński Czang- 
K ai-Szeka jako antyjapoński. . 
Spodziewane jest wobec tego 
urzędowe w ypowiedzenie przez 
Japonię w ojny Chinom.

Jtk Japonia 16.1 ogłosiła de
k larację rządową w spraw ie 
polityki wobec Chin stw ier
dzając, że z obecnym rządem  
chińskim  nie chce mieć nic do 
czynienia i czeka na pow sta
nie innego rządu. Spowoduje ta  
dek laracja praw dopodobnie 
odwołanie am basadorów.

^  Japończycy dokonali 13.1 
największego w dotychczaso
wej historii lotnictw a a taku  
powietrznego: 166 samolotów 
bombowych zrzuciło tysiące 
pocisków na szereg m iejscowo
ści w południow ych Chinach.

Chińczycy przy odw ro
cie z N ankinu zniszczyli m au
zoleum S un-Ja t-S ena, założy
ciela republik i chińskiej.

▲ Flota am erykańska przy
gotowuje się do w ielkich m a
new rów  w m arcu i kw ietn iu  
na Oceanie Spokojnym. Udział 
weźmie 150 okrętów  i 500 sa
molotów.

Na Oceanie Lodowatym  
utknęło w lodach 8 sowieckich 
statków  handlow ych i 4 łam a
cze lodu.

Między A rgentyną a B ra
zylią przez rzekę U rugw aj 
zbudow any będzie most, pod 
k tóry  9.1 prezydenci obu k ra 
jów  położyli kam ień w ęgiel
ny na tery toriach  obu państw .

Ślub króla F aruka I 
egipskiego odbędzie się w K ai
rze 20 stycznia. K rólowa F a- 
rida ma pozostawać w ierna 
tradycji i nosić będzie zasłonę 
na tw arzy, t. zw. czarczaf.
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KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z
3 zł. 80  gr.

do A d m in is t ra c j i  Isk ie r .
Z a  t r z y  dni już  

b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

ŻYCIE GOSPODARCZE

♦  O dkryto nowe złoża a la
bastru  w woj. stanisław ow 
skim  w po w. rohatyńskim  
między Bursztynem  i Bołszo- 
wicami.

♦  W C entralnym  Okręgu 
Przemysłowego przem ysł m e
talow y ciężki mieścić się bę
dzie w okolicy Mielca, T arno
brzega, Niska, przem ysł m eta
lowy przetw órczy przeważnie 
w Rzeszowie, przem ysł skórza
ny także w Rzeszowie.

S tan ia ł rad: cena za gram  
wynosi 25.000 dolarów, gdy 
przed trzem a laty  kosztował 
75 tys. dolarów. Spadła też ce
na platyny, jest obecnie o k il
kanaście procent tańsza od zło
ta.

Bóbr ściął drzewo

Z ŻYCI A BOBRÓW
I.

\Y 7  NUMERZE 13 „Isk ier“ w dziale „Książek, które w arto 
vv przeczytać“ , w ym ieniłem  książkę pod ty tu łem  „P iel

grzym i Puszczy“, zaw ierającą ciekawe opow iadanie o w ę
drówce pary  Indian  po puszczy kanadyjskiej i o chowanych 
przez nich bobrach.

Dziś zaś chcę podać nieco wiadomości o życiu bobrów 
jako uzupełnienie wym ienionej książki dla tych czytelników 
„Isk ier“, którzy ją  już przeczytali, i jako zachętę do zazna
jom ienia się z nią dla tych, którzy jej jeszcze nie mieli 
w ręku.

Parze Indian kanadyjskich  oswojenie bobrów udało się 
świetnie. Nie jest to jednak  bynajm niej w ypadek odosob
niony, bobry bowiem pomimo tajem niczego nocnego trybu  
życia i znacznej płochliwości należą do stworzeń osw ajają
cych się stosunkowo łatwo, byleby tylko wziąć się do tego 
um iejętnie.

B ó b r B u ffo n a  i inn e  c h o w a n e  b o b ry

To też o hodowanych bobrach znajdujem y w zm ianki 
W różnych czasach i wszystkie one zgodnie podają opisy 
ich przyjacielskiego zachowania się i przyw iązania do swo
ich opiekunów oraz ich zmyślności.

Znany francuski przyrodnik  z X V III w. Buffon m iał 
bobra, którego m u przywieziono z K anady, a więc rodak bo
brów Szarej Sowy z „Pielgrzym ów puszczy“. Bóbr ten cho
w ał się u Buffona k ilka lat, nie okazyw ał w praw dzie swem u 
panu specjalnych objawów przyw iązania, był jednak  bardzo 
łaskaw y, pozwalał się brać na ręce i nosić, na co nie w szyst
kie chowane bobry się godzą. Pieszczoty oswojony bóbr 
przyjm uje zawsze z taką sam ą przyjem nością, jak  i pies, ale 
przy próbie wzięcia go na ręce staw ia zwykle opór i poka
zuje zęby, a jego potężne siekacze, chociaż przeznaczone do 
podgryzania drzew  a nie do szarpania zdobyczy, stanow ią 
niebezpieczną broń i mogą porządnie zranić a przynajm niej 
skaleczyć. O tej niezależności bobrów przekonał się i Szara 
Sowa, chociaż um iał je  przywiązać do siebie.

Bóbr naw et najbardziej obłaskaw iony nie sta je się ni- 
gdy takim  zależnym od człowieka domownikiem, jak  np. 
pies, i zachow uje zawsze pew ną niepodległość, co w yraża 
się między innym i w budow aniu podziemnego mieszkania, 
znoszeniu gałązek na pokarm  w zimie i t. p.

Chociaż na swobodzie żywi się korą drzew, m łodym i 
gałązkam i i pączkami, chowany przyzwyczaja się bardzo 
prędko do pokarm ów  używ anych przez człowieka i zjada 
z w ielkim  apetytem  chleb, cukier, m archew, orzechy, a także 
jab łka i inne owoce soczyste. Nie tylko je, ale przychodzi 
dopominać się o nie zupełnie tak, jak  pies, gdy widzi jak  
jego państw o jedzą.

Bóbr Buffona staw ał wówczas przy stole, ruszał p rzed
nim i łapkam i i dom agał się swojej porcji żałosnym jakby 
skarżącym  się głosem. Bobry m ają w ogóle głos kw ilący 
i stąd zapewne pochodzi nasze przysłowie „płacze, jak  bóbr“ .

W podobny sposób dopom inają się o jedzenie bobry 
chowane w ogrodach zoologicznych, jeżeli się przyzwyczają 
do dostaw ania pokarm u od zwiedzającej ogród publiczności. 
Nie można jednak  bezkarnie robić im zawodu. Jeżeli kto w y
ciągnie przynęcająco rękę a nic w niej nie będzie miał, albo 
jeżeli zacznie drażnić nią bobra, rozgniew ane zwierzę karci 
go bez nam ysłu potężnym  klapsem  tak, jak  w łasne niesforne 
dzieci, gdy m u nałaźliw ie przeszkadzają przy budowie miesz
kania, chcąc, żeby się z nim i bawił.
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Przednie odnóża bobra odgryw ają bardzo słabą rolę 
przy chodzeniu, spełn iają one raczej rolę rąk: bóbr u jm uje 
nim i pokarm , przytrzym uje pnie, pomaga sobie przy w y
ryw aniu  kaw ałków  darni, w klepyw aniu m ułu w budowle 
i t. p. Używa ich także jako środka wychowawczego wzglę
dem dzieci, z niezbyt zresztą św ietnym  w ynikiem , gdyż skar
cone m aleństw a oddalają się w praw dzie z żałosnym piskiem, 
ale po krótkiej chwili w racają i zaczynają na nowo swe figle. 
M ają one przeważnie na celu rzekom e pom aganie rodzicom 
w ciągnieniu lub spław ianiu m ateria łu  budowlanego, takie 
zaś pomaganie, jak  wiadomo, i ze strony ludzkich dzieci 
częściej byw a przeszkodą, niż pomocą.

Chował bobry w X IX  w. słynny badacz życia zw ierząt 
Brehm  i porobił bardzo ciekawe spostrzeżenia nad ich pracą 
przy budow ie m ieszkań, które sobie sporządzały.

B o bry  c h o w a n e  p r z e z  In d ia n

Chowało je  w ielu innych przyrodników  lub am atorów  
zwierząt. Ale trzym anie oswojonych bobrów było szczegól
nie pospolitym zjaw iskiem  wśród Ind ian  kanadyjskich. Przy 
całej krwiożerczości swojego zawodu łowców, przy bezlitos
nym zabijaniu  zw ierząt futerkow ych i łapaniu  ich w sidła, 
Indianie mieli pew ien ku lt dla bobrów, pomimo że polowali 
na nie z taką sam ą zaciętością, jak  i na inną zwierzynę. 
Może w skutek podziwu dla stosunkowo dużej zmyślności 
bobrów i ich zdolności jako budowniczych Indianie dopa
tryw ali się w nich niektórych cech wspólnych z ludźmi. N a
zywali je „m ałym bobrzym  ludkiem “ albo „m ałym i Ind ia
nam i“ i bardzo starannie pielęgnow ali m ałe bobrzątka, gdy 
się im udało złapać je  lub znaleźć.

D aw niejsi podróżnicy niejednokrotnie spotykali w osie
dlach indiańskich oswojone bobry, k tóre chodziły zupełnie 
jak  psy za swoimi opiekunam i a może raczej za opiekun
kam i, kobiety bowiem przede wszystkim, a także dzieci 
opiekowały się oswojonymi bobram i i um iały zdobywać ich 
przywiązanie.

Tu leży zapewne tajem nica przyjaznego stosunku do 
bobrów au tora „Pielgrzym ów puszczy“ i um iejętności, z ja 
ką potrafił je obłaskawić. Przypuszczenie tym  słuszniejsze, 
że litością do nich natchnęła go jego żona i że za jej przy
czyną zaczęli oboje hodowlę pierwszej pary  bobrów.

J a k  b o b ry  b ud u jq  sob ie  m ie s z k a n ia

Bobry istotnie mogą wzbudzić przyjazne uczucia tą 
ufnością, z jak ą  odnoszą się do ludzi, jeżeli przekonają się, 
że nie grozi im od nich żadne niebezpieczeństwo. Ale i do
patryw anie się w nich cech ludzkich przez Indian stanie się 
zrozumiałym, jeżeli zastanow im y się, że istotnie mogą one 
wzbudzić podziw zdolnością wspólnej pracy nad budow ą 
m ieszkań i dostosowywaniem  ich do istniejących warunków . 
Co zaś ważniejsze, um ieją także zm ieniać te w arunki, gdy 
sta ją  się nieodpowiednie dla nich, jak  to byw a np. z podno
szeniem poziomu wody przez zbudowanie tamy, jeżeli woda 
zaczyna wysychać do tego stopnia, że grozi to odsłonięciem 
otworów do ich mieszkań.

Bobry należą do stworzeń tow arzyskich i w w arunkach  
zupełnej swobody, w okolicach niezaludnionych żyją zawsze 
razem  w większych skupieniach. O siedlają się nad wodami, 
woda bowiem ze względu na ich uzdolnienie do nurkow a
nia i pływ ania stanowi dla nich najlepsze zabezpieczenie 
przed napastnikam i. _ .

Na m ieszkania kopią sobie w ziemi korytarze długie na
10 __ 15 m etrów  z wejściem poniżej poziomu wody, w skutek
czego żaden drapieżca lądowy nie może się do niego dostać.

NA TROPIE HARCERSKIM

O TYM, iż harcerk i m ają 
swój w spaniały Ośrodek 

H arcerski na Buczu (Śląsk), 
w iedzą zapewne wszyscy, po
nieważ już od dłuższego cza
su szkoli Buczę rozmaitego ro 
dzaju  instruk to rk i harcerskie 
(drużynowe, podharcm istrzy- 
nie oraz in struk to rk i specjal
ności), z którym i stykam y się 
na każdym  kroku. Są to dziel
ne, zapalone osoby, k tóre tam, 
na Buczu, przechodzą tw ardą 
szkołę pod kierunkiem  dhny 
J. Łapińskiej.

Ale o tym, iż harcerze dzię
ki staraniom  dha W ojewody 
G rażyńskiego nie zostali w ty 
le, nie wszyscy wiedzą, bo 
przecież G órki W ielkie zaczę
ły swoją pracę bardzo n iedaw 
no. P racam i tym i k ieru je  dh 
„B am baju“ (któż z Was, mili 
sercu memu, Czytelnicy, nie 
pam ięta jego bajecznych a r ty 
kulików, zamieszczanych przez 
dobrych k ilka la t praw ie co 
tydzień na łam ach Iskier!?). 
Dh K am iński dum ny jest nie 
tylko z kom fortowych, choć 
skrom nych gmachów, m ie
szczących sta łą  szkołę in stru k 
torską, ośrodek zuchowy, un i
w ersy te t ludowy, przedszkole, 
lecz przede wszystkim  z atm o
sfery, k tóra od początku p ra 
cy zapanow ała w tym  miłym 
zakątku  Śląska. Nie wiem, kto

Bóbr obgryza gałązki
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więcej pracy i zapału poświę
ca ośrodkom — druhny, czy 
harcerze—zdaje mi się, że Bu
czę znalazło potężnego ryw ala 
w G órkach Wielkich.

Jakże miło, że w Polsce lu 
dzie nie tylko są zajęci biado
leniem  lub zwalaniem  winy 
na innych, lecz budu ją Jasną 
Nową Polskę w mozolnym, co
dziennym, tw ardym  czynie. 
A i Buczę i Górki należą na- 
pewno do ośrodków, w k tó 
rych h a rtu ją  się młode dusze 
i zap raw iają do gruntow nej, 
solidnej pracy.

Bo H arcerstw o nie zamierza, 
jak  mówi dh. Przewodniczący, 
,,chodzić na granicy najw aż
niejszych zagadnień życia pol
skiego“, tylko sięga do czy
nów podstawpwych, którym i 
w obecnym życiu Polski jest 
w zm aganie obronności k ra ju  
i konsolidowanie narodu pol
skiego. Szczera i oparta na 
P raw ie H arcerskim  jest chęć 
w spółpracy z innym i organi
zacjam i młodzieżowymi, w y
rażona między innym i w zna
nej dek laracji 14 października 
ub. roku. Nie jest to żadne 
podporządkow anie się jakiejś 
jednej organizacji, ani uzależ
nienie od siebie innych — jest 
to tylko ustalenie wyraźnego 
ideału człowieka — człowieka 
silnego, twardego, czerpiącego 
sw oją moc z etyki C hrystuso
wej i gotowego do najw yż
szych ofiar, oraz jest to w y
raźne określenie — postano
wienie, że w życiu Polski nie 
wolno m arnow ać sił na bezce
lowe w ydzieranie sobie człon
ków, targ i personalne, am bi- 
cyjki, gdyż chwila jest groź
na a pracy konstruktyw nej 
dla każdego jest dość. Więc 
to jedna dziedzina, druga — 
obronność, to nie tylko refo r
m a program ów  prób na stop
nie harcerskie, dostosowania 
sprawności, zm iany zbyt pacy
fistycznego — w innym  okre
sie jakże pięknego — nasta
w ienia H arcerstw a na zagad
nienia obronne, ale przede 
w szystkim  naw rót do tego, 
czym było H arcerstw o daw 
niej — to znaczy naw rót do 
pracy  w śród starszych chłop
ców. Zagadnieniu tem u są 
poświęcone obecnie wysiłki 
G łównej K w atery  H arcerzy i

K orytarz prowadzi nieco ukośnie w górę do komory 
mieszkalnej (kotła), położonej zawsze wyżej, niż poziom 
rzeki. Dzięki tem u nie grozi jej zalanie wodą, k tóra w razie 
w ezbrania dostaje się do korytarza. Z drugiego końca miesz
kania wyjście prowadzi na ląd, zw ykle w zarośla nadwodne. 
Jest ono przeważnie zam askow ane naniesioną ziemią i ga
łązkami.

Jeżeli bobry m ieszkają tylko param i, co się zdarza 
w okolicach bardziej zaludnionych, gdzie nie m ają spokoju, 
albo gdzie brzeg jest wysoki i suchy, ograniczają się do w y
kopania korytarza. Ale gdzie*się ich zgromadzi więcej, albo 
gdzie brzeg jest niski i podmokły tak, że n ie  można zrobić 
kotła w ybitnie powyżej poziomu wody, bobry nad lądowym  
wyjściem z korytarza budują sobie tak  zw aną chatę. Składa 
się ona z kaw ałków  pni drzewnych oraz gałęzi, narzuconych 
dość bezładnie jedne na drugie i pozlepianych ziemią oraz 
mułem z dna wody. Chata taka dochodzi do znacznych roz
miarów. Mierzy 2 — 3 m etrów  wysokości i do 3,5 m w śred 
nicy.

Nie służy ona nigdy jako stałe mieszkanie, ale stanow i 
schronienie na czas powodzi i w ogóle wysokiego stanu 
wody, k tóra wówczas dostaje się do kotła i uniem ożliwia 
w nim pobyt. Bobry chronią się w takim, w ypadku do cha
ty, albo wyłażą na nią i sadowią się na w ierzchu. Czasami 
taką chatę powodziową budu ją w prost na wodzie. Wówczas 
w ystaje ona na m etr i więcej nad jej powierzchnię.

Chata świeżo zbudow ana składa się z gałęzi ułożonych 
dość bezładnie i luźno. Ale przed zimą bobry uszczelniają 
jej boki darnią, mchem i mułem. A że nie lubią zm ieniać 
m iejsca pobytu i, o ile nie są niepokojone, zam ieszkują wciąż 
te same chaty, trw ają  one latam i i w skutek corocznych 
wzm acniań zyskują na mocy i wytrzym ałości, przybierając 
kształt pierw otnych lepianek.

Na zimę chow ają się do swoich podziemnych mieszkań, 
naznosiwszy w pierw  do nich zapasów gałązek, k tórym i k a r
m ią się w czasie miesięcy zimowych. Nie spędzają zimy 
w śnie, a od czasu do czasu wychodzą naw et z m ieszkania.

Poco b o b ry  b ud u jq  ła m y  na r z e k a c h

Na zrobieniu chaty nie kończy się sztuka budownicza 
bobrów. Chata jest ratunkiem  na w ypadek zbyt wysokiego 
stanu wody. Bobry um ieją jednak  zabezpieczyć się i przed 
niskim  jej stanem , który  grozi odsłonięciem podwodnych 
wejść do nor.

W tym  celu budu ją tam y w poprzek rzeki, strum ienia 
czy naw et jeziora. Tam a składa się z w bitych w dno kaw ał
ków pni drzewnych, długich na jeden a naw et parę m etrów  
i spojonych trzciną oraz mułem. Spiętrza ona wodę, tworząc 
na rzece lub strum ieniu  rodzaj staw u i zabezpieczając otw o
ry od odsłonięcia.

M ateriał budow lany zdobyw ają bobry, podgryzając n ad 
zwyczaj zręcznie i spraw nie pnie drzew, a gdy się one zwalą, 
ściągają je  do wody i następnie holują, płynąc obok nich 
do m iejsca budowli. D ają zaś doskonale radę nie tylko pniom 
o średnićy k ilku  lub k ilkunastu  centym etrów , ale także i ta 
kim, k tóre m ają po 20, 30 a naw et i więcej cm.

Wielkość tam y zależy od szerokości zbiornika wody. Do
sięga ona jednak  nieraz im ponujących rozm iarów. A m ery
kański badacz M organ znajdow ał w okolicach jeziora G ór
nego w Ameryce Północnej w czasach, kiedy tam eczne lasy 
były jeszcze licznie zam ieszkane przez bobry, tam y m ające 
150 — 200 m etrów  długości i 2 — 3 m wysokości. W pod
staw ie m iały one 4 — 6 m i zwężały się stopniowo ku górze 
do 2 a naw et jednego m etra.
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Chała bobrowa zimą
Fot. inż, J. K ochanowski

Z e  zb io r ó w  Pa ń s tw o w ej  Rady Ochrony  
Przyrody

w szystkich praw ie kom end 
podległych.

A czy doszły Was wieści o 
tym, że kurs podharcm istrzow - 
ski W arszawskiej Chorągwi 
obozował w Dolinie Pięciu 
Stawów, m ieszkając w lodo
wych domkach, budow anych 
ze śniegu? Podobno było tam  
,,bardzo oryginalnie“—w k a ż 
dym razie była to śm iała 
próba.

O. Zawrocki.

C zy  wiesz?
W  Polsce...

Takie duże tam y pow stają natu ra ln ie  tylko na w ięk
szych wodach, gdy osiedli się na nich liczniejsza kolonia 
bobrów i w skutek tego jest więcej „rąk“ do pracy.

Bobry są stw orzeniam i nocnymi, jak  przeważna w ięk
szość gryzoniów. W ychodzą ze swych nor po zachodzie słoń
ca i p racu ją  w nocy nad w ykonaniem  swych budowli. P ra 
cują wolniej lub szybciej zależnie od tego, czy w yczuw ają 
zbliżanie się zm iany w pogodzie. W jesieni np. przed nagłym  
nadejściem  mrozów potrafią w ciągu jednej nocy ponapra- 
wiać uszkodzenia i uszczelnić chatę na zimę. W nocy rów 
nież popraw iają szkody, jak ie w dzień zrządzi im spiętrzona 
woda w budow anej tamie.

Bobry osiedlają się zawsze nad brzegam i wód leśnych, 
ponieważ tylko las może im dostarczyć zarówno m ateria łu  
na budowle, jak  i pokarm u. W daw nych olbrzym ich i n ie
przebytych puszczach zarówno Am eryki, jak  i Europy, ko
lonie ich rozradzały się i powiększały z roku na rok. W zra
stała wciąż liczba chat na brzegu i tam  na wodzie, a rzeki 
lub  strum ienie pocięte licznym i tam am i, zam ieniały się n ie
raz w szereg stawów, z których niejeden na większej rzece 
zajm ow ał obszar 10 — 20 hektarów .

Ale tak  było niegdyś.

G d z i e  dziś  sq je s z c z e  b o b ry

W skutek silnego przetrzebienia puszcz liczba bobrów 
zm alała tak  dalece, że trzeba je  było wziąć pod ochronę, 
i tylko dzięki niej istn ieją dzisiaj te zwierzęta, zresztą już 
jedynie jako resztki dawniej bardzo rozpowszechnionej 
grupy.

Najliczniej bobry zna jdu ją się dzisiaj w lasach Syberii, 
m niej przetrzebionych od innych, a następnie w Am eryce 
Północnej, zwłaszcza w Kanadzie. W Europie jest ich obec
nie najw ięcej w Norwegii. Mniej licznie zam ieszkują nasze 
W schodnie K resy oraz części Rosji sąsiadujące z naszą g ra 
nicą. W Niemczech znajdu je się ich jeszcze mniej (nad Ł abą 
powyżej M agdeburga i nad paru  innym i rzekam i). W E u
ropie zachodniej bobry uchowały się jedynie we F rancji nad 
dolnym  Rodanem.

(DN.) Bogdan D yakowski.

W poprzednim  (18) num erze 
na ostatniej stronie zam ieścili
śmy fotografię fragm entu  ra tu 
sza w Toruniu.

TREŚĆ Nr. 20. W s p o m n ie n ia  S ty cz
n io w e  ( ß .  S ł K ossułków na). — Leg io n  
(R .  D uninów na) z 6 il. — Ostatn i c z ł o 
nek  Rządu N a r o d o w e g o  ( H . D uninów na ) 
z 1 i l .—T a jem n ic a  autom atycznej  stacji  
te le fo n iczn e j  ( S ł . O sińska). — Z  życia  
bo bró w ,  1 ( ß .  D ya ko w sk i)  z 3 il. — G a 
zetk a (Okręt  p o d w o d n y  R z e c z y p o s p o 
litej , ,O r z e ł“ . — S p r a w o z d a n ie  po lsk ie j  
d y p lo m a c j i .—P r z e s i le n ie  w e  Francji) .— 
Na trop ie  harcerskim. — Czy wiesz?

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  
z a le g a jq c y m  d łu ż e j  z  p r e n u 

m e r a t ą  w y ś le m y

pocztow e zlecen ia  
inkasowe

i p ro s im y  o w p ła c a n i e  n a l e ż 
ności na  r ę c e  l is to n o s zó w ,  
k tó r z y  z g ło s z q  s ię  z e  z l e c e 

n ia m i .

Gdy ktoś z Prenum eratorów  
nie mógł natychm iast wpłacić 
należności, ale nie zam ierzał 
przeryw ać p renum eraty—pro
simy o zawiadom ienie nas o 
tym,' gdyż zw rot przez pocztę 
niezałatw ionych zleceń będzie
my w zasadzie uw ażali za od
mowę prenum eraty .

Od przeryw ających p ren u 
m eratę oczekujem y uregulo
w ania należności lub zw rotu 
nieopłaconych egzemplarzy.
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